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O c h r a n ia j  i p ie lę g n u j  te  d ro g ie  n a s io n a .
P o d  tw o im  o p ie k u u c z e m  o k ie m  się w z m o c n i w s z y  
T e  dz ik ie  l a t o r o ś l e ,  w e z m ą  w z r o s t  s z c z ę ś l i w s z y ,

-  ' P r z y s p i e s z y  się ich  o w o c  i s ł o d s z y m  s ię  s tan ie  ,
A  ich  p o m y ś l n o ś ć ,  t w o j e  u w i e ń c z y  s ta r an ie .

Ziem iaństw o D e lila ,  p ieśń  p ierw sza .

S a d o w n i c t w o ,

Jak w ych ow yw ać  figi w wazonach.
Kto się raz doczeltał fig rodzą cy ch ,  będz ie  

miał ro s k o s z , p rzez  całe lato w idzieć  na nich 
owoc. W  swojem miejscu rodzinnem  dwa razy 
na roh figi ow oc wydają. P ie rw szy  raz  rodzą 
w Czerwcu i L i p c u , d rug i  w jesieni. W  cie­
p łych krajach drug i zb ió r  więcej cen ią ,  zaś my 
pierwszy.

F ig i  można mnożyć różnym sp o so b e m : 
z pa tyczków , z o d ro s tk ó w , z korzenia idących, 
można je także naginać i będą z nasienia. Z tych 
wszystkich sp o s o b ó w , najlepiej się rozmnażają 
z odrostków idących z korzenia i p rze z  nagięcie. 
T o  nachylanie tak się uskutecznia: Odgarta się
ziemia przy  korzeniu  g łęboko  na dwa lub trzy 
ca le ,  naginaja się g a łąz k i ,  jak u goździków, 

kulkami sie przybijają i obsypują ziemią. Poczein 
w około całego korzenia trzeba z rob ić  wał z z ie ­
mi aby woda deszczowa nie spływała. Gdy 
inainy gnój p rz e g n i ły ,  co sic w ziemię obrócił ,  
nnn przykryć pochylone gałązki. Gdy posuchy, 
z iem ie odwielżać i czysto wazon p rze z  lato
utrzymywać.

Gdy chcemy, aby figi na wolnem pow ie trzu  
z im o w ały ,  t rzeba  te  a b l e g r y , które się dobrze  
w korzeniły  odiać i przesadzić. Kto się chce 
z tern do wiosny za trzy m a ć , może i wtedy 
uskutecznić.

Z iemia pod  figi ta naj lepsza ,  która się 
składa z pulchnej ziem i g l in k o w a te j , lecz i ta,

któraśmy pod wazony z karłami p r z e p is a l i , także 
bedz ie  dla nich dogodna.

T e  figi, k tóre nam do wazonów nie po trzebne ,  
z końcem Kwietnia w g run t się sadzą. M łode 
figi trzeba  z początku o b c in a ć , aby szpetnie 
nie rosły. Lecz potem być bardzo ostrożnym 
z obcinaniem. Stare nie rodzące  już drzewa 
z nowu porządnie  obcinać , tym sposobem p rzy­
sporzymy im m łode  rodzące gałęzie.

P an  Knigh , k tórem u cztery razy do roku 
rodzą f ig i ,  tak ich choduje : Sadzi figi w bardzo 
tłustą ziem ię i polewa wodą, w  której gnojówka 
rozpuszczona. W ted y  pędzą bardzo żywo , p o ­
mimo, że w małym p rzes tw orze  mieszkają. Jeż ł i  
jaka gałąź roskosznie rośnie , koniec jej przy  
dziesiątym lub dwunastym listku, palcami uszcz,u- 
knać , lecz p ierw ej trzeba  palcami śc isnąć , póki 
n ieuczu jem y , że miękka , soczysta substancyja 
ugina się pod  przycisnieniem.

l a k  uszczknięta gałąź rość przestaje a sok 
dostaje się tam , gdz ie  go  niema.

Owoc jak z drzgwa w y c h o d z i ,  a gdy doj­
rzewa , z boku czasem jeden , czasem kilka pą­
czków pokazują się, k tóre także u s z c z k n ą ć  trzeba 
gdy p o d ro s ły ;  bo  gdy im dozwolimy rość ciągiem, 
doświaczymy, że mało bardzo w tym i następują­
cym roku  wydadzą o w o c u , chociaż oczka poka­
zywały do lego , jakby usposobienie.

T enże  d o s t r z e g ł ,  iż nagiąć gałąź w obręcz  
ten daje skutek , że na przyszły rok ta gałązka 
rodzi obficie.

F ig i  w gruncie najlepiej pod  murem trzy ­
mać, ale n ie  trzeba, żeby do n iego  przytykały.
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Następująca także mieszanina , htórą się na 
wiosnę podlewają, ma się do ich rodzajności 
przyczyniać: \V ziać część piasku rzecznego,
część świeżego k r o w i ń c u c o ś  hrwi bydlęcej i 
kilka lutów sa le try , niech ta massa przez całe 
lato gnije , w zimie przechować ją w miejscu 
od mrozów wolnem, a w Maju figi nią kilka razy 
podlać, do czego trzeba ją wodą rozebrać.

A g r e s t  w w azonach .
Agrest w wazonach utrzymywać, jest jrzecz 

bardzo łatwa. Wsadzić krzak w wazon w Paź­
dzierniku , na zimę postawić w chlodnem miej­
scu , ab y s ię  nie rozwinął. Na wiosnę wystawić 
na okno; wcześniejszy oczywiście bedzie owoc 
jak w gróncie. No to p ęd zen ie , “ trzeba co 
roku świeże obierać krzaki.

P o rzeczk i w w azonach.
Tym samym sposobem co i agrest prowa­

dzić trzeba. Pan Kssen podaje nam następujący 
sposób rozmnożenia ich do wazonów: przy końcu 
Czerwca od porzyczek i agrestu odłączyć roczne 
gałązki, długości na pięć calów w miejscu, gdzie 
z przeszłorocznego drzewa wychodzą, odciąć 
ostrym nożem, tak, żeby kory nie obrazić, lecz 
przy tej gałęzi zost.wić nieco z sęka , który 
stare z nowem drzewem łączy. Z nich obcina 
się liść gładko przy pniu , zdejmują sio kolce, 
zostawiają się tylko cztery listki w górze" i kładą 
się te ablegry w wodę. Poczein sadzą się wie­
czorem w przygotowaną rabatę. Ta powinna być 
na wschód i południe otwarta , mieć ziemię pul­
chną i bardzo przerobioną. Na niej trzeba po­
robić trzy cale głębokie rówki , dziewięć calów 
od siebie odstające, w których sadzą się te ab­
legry w ustępach sześcio calowych, dość głęboko. 
W  pierwszych czterech tygodniach polewają się 
z rana i w wieczór obficie, później mniej, ale 
tak przecie , żeby zawsze były wilgotnemi. Na 
wiosnę przesadzają się na miejsca przeznaczone, 
z których w czasie wyżćj opisanym, przenoszą 
Się do ważono w. “

M a lin y  w w azonach.
W iadom o powszechnie , że maliny diva lata 

żyją, poczem giną i nowe odrostki zastopują ich 
miejsce. W ięc  obierają się jednolatki z najpię­
kniejszym korzeniem, sadzą sie w vvazon > „Jy 
już w jesieni liście opadło i potem się jak z a- 
grestem postępuje.

Agrest i maliny, co roku świeże sadzić trzeba 
te, co owoc wydały, wyjąć i w grónt przesadzić'.

Nie dokładneby było niniejsze pismo o kar­
łach , bez wiadomości , jak mnożyć jabłka świę­
tojańskie , pigwy i gatunek ten k rzew u , co sie

nazywa Pr.unus M ahaleb  , które służą za najdo­
godniejszą podstawę do uszlachcenia karłów.

Jab łon ie  św ię to ja ń sk ie ,
Są dwojakiego gatunku , kwaśne i słodkie. 

Słodkie sporzej rosną jak kwaśne.
Oba gatunki łatwo się rozmnażaja z nasie­

nia , z patyczków uciętych, przez ablegry i 
przez odrosthi. °  3

Sieją się jak wszystkie drzewa jadrkowe 
i tejże samej w szkółce potrzebują kolo siebie 
pieczołowitości.

Ablegry czyli odrostki tak sie robin : W yko­
pać grzędą na środku i sadzić" jak najgłębiej 
krzak, jabłoni świętojańskich, gałązki po przycinać 
i krzak gnojem obłożyć. Co wiosny powtarzać 
to obcinanie, przez lat trzy, i co wiosny świe­
żym znowu obkładać gnojem , do trzech lat 
mnostwo będzie odrostków z korzenia , które od­
b ie ra ć , dawne na miejscu zostawujac i z niemi 
jak Się rzekło obchodząc. Te  odrostki najprzy­
datniejsze są na karły. r  1

Ktoby zaś chciał jabłka świętojańskie zo­
stawić jak są, ten niech z patyczków rozmnaża • 
Ponacinać na wiosnę pręcików w kształcie zrazów i 
w sadzić w cieniu, w ziemię lekką i tłusta, tak 
głęboko, zeby tylko jedno na wierzchu wystawało 
bo wilgotnie się utrzymują. Drudzy radża te zrazy 
w jesieni , gdy liść z drzewa opadł , ciać i sa 
dz.o ukośnie w wazonach , przy brzegu "i prze 
chowywać przez zimo w mieiscu nil [ 
wolnem. W  Marcu dobyć je z z im ow ych leż" 
spulchnię koło nich ziemię, postawie na miejscu 
zaciemonem i wilgotnie utrzymywać. J

P i g w y .
Pigwa godna miejsca w ogrodzie ; zachwyca 

bowiem i swoim pięknym kwiatem i swoim zło­
tym ow ocem , trzymając środek między drzewa- 
mi i krzewy. Ma dojść wysokości "drzewa , ale 
w stanie natury rośnie nisko; kwiat z listka wy­
chodzi, niema szypułki, także i owoc na listku 
się trzyma.

Pi gw jest kilka rodzajów:
1.) Pigwa jab łoń , ma swoje nazwisko od 

kształtu owocu, co jest bardzo do jabłka podobny. 
Różnej są wielkości jej owoce, ale największy 
niema nad trzy cale w przecięciu.

2 .) Pigwa g rusza , ma owoc do gruszki 
podobny.

5.) Pigwa portugalska , rośnie wysoko o- 
woc jej na komputy przydatny.

4.) Brunświcka pigwa , jest podobna do pi­
gwy gruszy, ta tylko miedzy niemi zachodzi 
rozmea, ze na drzewie bardzo blado wykłada
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5.) P ig w a  bawełniana , także do pigwy 
gruszki podobna , ale pow ierzchnią  ma bardziej
kosmata. .

P igw a georgyjska , ma delikatne mięso 
można ją jeść s u ro w o ,  lecz zapach ma słabszy.

Chociaż pigwa z po łudniow ych krajów pizy- 
była , oswoiła się zupe łn ie  z naszą strefą , je ­
dnakże n ie jest tak w ytrwała , aby ciężkie zimy 
wytrzymać mogła. N a w zgórkach ,  po których 
w schodnie  i północne wiatry uwijają się, sadzie 
ja n iebesp ieczn ie .  L u b i ,  żeby była osłoniona. 
Ńadewszystko po trzebuje  w ie le  słoiica i pow ie­
trza ;  w cieniu nędznie  ro śn ie ,  słabo kwitnie i 
owoc się z niej usuwa. Na każdym gruncie  p rze ­
sta je ,  lecz  nad stawami i s trumieniami najlepiej 
sie udaje. W  chudej ziemi nędzny wydaje owoc. 
Można ją szczepić na szlachetnych jabłoniach i 
g ru sza ch ,  będzie  owoc piękniejszy; Chińczy- 
kowie szczepią je na pomarańczy i otrzymują 
owoc tak w ielki jak melon.

Z  pigwą jest mało do czynienia; można jf 
w yprow adzić  wysoko i  dac jej piękną koronę. 
Lecz nie można jej w spaler obcinać , bo rość 
n ie  bedzie. N ajlep ie j ją zostawić w  stanie na­
tura lnym ; p igw a jest podstawą pod  karły.

P igw y  można pięcorakiem  rozmnazac spo­
sobem : p rzez  nasienie , p rze z  odrostki z ko­
r z e n i a , z patyczków, szczepiąc i okulizując.

Sianie ziarnek pigwowych, nie bardzo wzięte, 
ale jest najlepszym sposobem ich rozmnażania, 
bo  takowe n ie  pędzą z korzen i odrostkow i są 
najprzydatniejsze na p ieńki pod  drzewa oranże- 
ryjne. Zarzucają, iż je trudno z nasienia w ypro ­
wadzić , co w istocie rze cz  praw dziwa , bo wiele  
ich  na wiosnę posianych , aż na drugą wiosnę 
s c h o d z i , zaś siane na zimę częstokroć mróz u- 
szkadza. Lecz  siane na w io sn ę ,  zejdą tego sa­
m ego roku, gdy tak usposobimy nasienie p igw  : 
Ziarnka p igw ow e , mają w sobie wiele klejkości, 
w iec je na dwadzieścia cztery  g o dz in  w b ieżą­
cej" w odzie  namoczyć , potem dobywszy , p rze-  
p łó k a ć ,  żeby ta klejkość zeszła. W te d y  nasienie 
wysuszyć, z drobnym piaskiem zmieszać i w w o­
reczku  zachować. Na wiosnę jak najramej w we- 
niu zasiać ,  zćjda -wszystkie ziarn a.

Z odrostków z korzenia wychodzących naj­
łatwiej sie rozmnażają , ale wtedy stare p igw y 
c ie r p ią ,  bo  n ie rosną w górę. Chcąc tym spo­
sobem rozmnożyć pigw y , dosyć jest sciąc d rzew o 
p ig w o w e , gnojem krzak o b ło ż y ć , p ierw ej do 
koła ziemie spu lchn iw szy ; mnóstwo odrostków
puscza zaraz korzenie. a

"Mnożone z ab legrów  , maj? p rzed  innemi 
p ierw szeństw o ; to się tak r o b i : Ucinają się 
gałązki na s to p ę ,  przy  końcu obwiązują się 
mocno nicią woskowaną, na guz ciasny zawiązaną,

stawiają się na kilka dni w świeżą w o d ę , potem 
na dob rze  spulchnionej ziemi sadzą się w cie­
niu nieco u k o śn ie , t a k , aby cztery oczka na 
w ierzchu  były  i udeptuje się koło nich ziemia.

Ablegerować najlepiej niskie gałęz is te  krzaki. 
Na wiosnę najniższe gałązki obwiązać nicią po- 
wyżój kolanka, poniżej tego p rz y c ią ć ,  jak się 
goździki do ablegerowania p rz y c in a ją , kluczką 
mocno przybić , ziemią obsypać ,  ta k ,  żeby tylko 
trzy  oczka nad nią w ystawały ; takowe najprędzej 
się przyjmują. Można i całe d rzew o tak po 
przyginać , poprzysypywać ziemią i w ilgotnie 
u trzym yw ać , w tedy każda gałąź puści korzen ie  
i p rzyjm ie sie.

Można je także szczepić , okulizować i ko- 
pulizować na jabłoniach i gruszkach. Takowe p ig ­
wy rosną wysoko. P igw a jabłoń niżej rośnie jak 
i n n n e ; Pan D icker  znajduje ją najdogodniejszą 
pod Jmtły-

P igw y wzmacniają żo łą d e k , womity uspa­
kajają i krew czyszczą. Najlepiej się w prosie  
przechowują. N iein powidła dokończą się go to ­
wać , w rzucić w n ie  rozkrojoną p i g w ę , zapach 
mieć będą w y b o rn y ; rob ią  także z owoców p i ­
gwy kompnty i m arm elady , przydatne do tortów 
i do cu k ró w ; robią z p igw  konf i tu ry , syropy i 
powidła .

P r  un  u s  M  a h a l  e b.
T e n  krzew  na p ieńki pod karły przydatny, 

wydaje się i w og rodzie  bardzo  dobrze .  J e g o  
postać, szyk jego gęstych ga łęz i  jest piękny, ale 
zieloność liści ciemna , piękniej odbija od jego 
kwiatu b ia łego  nieco  p ac h n ąc eg o ; z inneini 
połączony k rzakam i, robi mał jwiiy widok , więc 
już "i dla tego względu, wart miejsca w ogrodzie . 
P rędko  rośnie, na każdym gróncie  się udaje i to 
powinno zachęcać do jego rozm rożenia .  P o n ie ­
waż jest krzewem najwyżej rosnącym , ma miej­
sce w środku kląbów najprzyzwoitsze. Przyjem na 
godność panuje w jego p o s ta w ie , n ie  ma nic 
w sobie zuchwałego.

N ieznane są dotąd pow szechne zalety tego 
krzewu. W  ostatnim dziesiątku la t ,  używano 
jego drzewa za artykuł kosztownego zbytku, nie 
wiedząc o tem.

O w e cybuchy kosz tow ne, które nazywamy 
tureckieini i są d rogo  przepłacane z t-eg °  s ię  
drzewa robią. D rz ew o  i kora jego w suchym 
stanie mają przyjemny zapach aromatyczny , który 
jest wyższy w cybuchach , ponieważ dym ciepły 
p rzez  d rzew o p rzechodzący ,  bardziej go rozw ią­
zuje. W  zim ie  pomieszane drzewo i kora z p ro ­
szkiem do kadzenia , lub same położone na c ie ­
p łem  m ie jscu , wydają przyjemny zapach w  p o ­
koju. D rz ew o  nie dochodzi tej g ru b o śc i ,  aby 
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się przydać miało stolarzom , lecz tokarze uży­
wają go do małych ro b o t ,  także idzie do wy­
kładania fraszek , na gotowalni dam bodących, 
a to dla te g o ,  ze pachnie. N a 'cybuchy dobie- 
rają sio dwu i trzy letnie pnie , które są bez soków.

Dla tych zalet i pożytków, warto ten krzew 
rozmnażać. W  jednym roku urastają pnie i ga­
łęzie , na cztery i sześć stóp.

Rozmnaża się prunus M ahaleb  siejąc pe­
stki , co się najlepiej udaje. Także z pręcików, 
które weześnie na wiosnę sadzić trzeba i wzglę­
dem których, to wszystko trzeba zachować co sle
0 p ig w a ch  r z e k ło ;  bywa także z odkładania^ 
z ucięcia krzaku jak p ig w a ,  daje mnóstwo odro- 
stków i w końcu można ten krzew  na kwaśnych  
Wiszniach szczep ić .

Aby piękne rosły pieńki na cybuchy, trzeba 
sadzić prunus M ahaleb  w tłustym gr incie , gdzie 
bardzo sporo pędzi. Krzywe gałęzie odejmować
1 stare wycinać; na tern cała koło niego robota.

Kucharze francuzcy używają jego liści do 
pieczystego, dosyć jest parę włożyć w drób, gdy 

piecze a zapach mieć będzie przyjemny.
Skończywszy rzecz o karłach i o ich podsta­

wach, to jest pieńkach pod nie przydatnych, musie- 
my wyświecić błąd owych, co to mówią, żechodo- 
wanie karłów, jest tylko dziecinną zabawką , że te  
szczuplejszy i mniej smakowity owoc rodzą jak 
tez same gatunki w naturalnej rosnące wielkości.

Chodowanie karłów w wazonach podaje nam 
sposoby  ̂ prowadzić delikatniejszych gatunków 
owocowych pod ręką ; mało potrzebując miejsca 
z kwiatami i warzywami pogodzić się mogą karły, 
ułatwiają poznanie drzewom owocowym szkodli­
wych owadów i są pewnym środkiem rozmno­
żenia przez stuczne zapłodnienie nowych gatun­
ków owocowych. Przysparzając owoc na drze­
wach, uczą nas poznawać gatunki nam dotąd nie­
znane ; są okolice , gdzie drzewa owocowe nie 
i oc oc za , te  w wazonach chodowane dojrzałości 
c ostąpic mogą; bywają tak srogie zimy, których 
pewne gatunki owoców wytrzymać nie mogąc, 
giną. o ma ich zasób w wazonach , bardzo 
łatwo tę szkodę sobie wynagrodzić może.

Karły są doskonale uformowane drzewa, tyl­
ko ze w małym wrzoście utrzymywane; doświa- 
czeme przekonało iz wszystkie gatunki owoców 
są takiej na nich dobroci,  jak i na wysoko ro­
snących. To zatwierdza D ie l ,  ta wyrocznia po­
litologu. A że czasem nie mają swet,0 przy­
zwoitego smaku, to nie stąd pochodzi, że sa 
karłami, lecz z innych.zewnętrznych okoliczności. 
Wszak mamy lato , w których też same owoce 
są więcej lub mniej smakowite, choć rosną na 
wolnem powietrzu i wysokie drzewa z których 
pochodzą.

W  końcu co za przepyszny widok, prze­
chodzić sic pomiędzy tern, zachwycajacenn da 
rami Pomony w tak szczupłym obrębię znajdu­
jące się, jak malownie trafne oko i smak po rali 
je ułozyc, ze ocz od nich oderwać nie można- 
co za dogodne pole dła głębokiego pomoloea’ 
mającego je razem przed sobą, rozpoznawania 
ich rożnie i w czem które sobie podobne

l o  tylko przyznać należy, że mało na nich 
owocu na oko, lecz w stosunku miejsca, kfóre 
zajmują i swego wzrostu , dosyć maja.

Diel poddaje prawidło , że karłom , które 
mają dwa cale średniej, dosyć jest dwa zostawić 
ow oce, które mają cztery lub sześć, dziesieć 
Lecz z obrywaniem zbytecznych radzi sie wtrzy- 
mac az do porowmenia letniego dnia z noca ; 
bo o tym czasie same opadają, których drzewo 
utrzymać nie in0Ze. W ięc  dopiero po tym cza- 
s ie ,  je A lby  nadto było zbytnie, oderwać należy.

• Ktoby chciał miec obszerniejsza o karłach 
wiadomość niech czyta dzieło ‘ Dickera 
der O bstgdrtner im  Z im m e r , w roku 1826 
w Passa w,e drukowane; Diela : O bstorangerie in  
Schcrben  w dwóch tomach , najobszerniej w tej 
matery, piszącego, i Schmiedbergera : K u r ie r  Un- 
,UrrflCt,  VOfl Ź rz teh u n g  der O bstbdum e in  G a r .  
tentópfen^ w Linz u 1820. Diela dzieło w Frank- 
torcie Kilka Krotnie wydrukowane.

O g r ó d  g o s p o d a r s k i .

O urzec ie  h a t i s  tin c to ria .
( D oko ń czen ie .)

jak je na gałki przerobione zbyJac  Wyd° bywaó 

sposób: te8°  PaU GWlbCrt nast? P W  podaje
Grzeje się najprzód woda, a nim wrzćć za­

cznie , kładą sie na kadki liścia zebrane w cza 
sie wyże, wskazanym. Potrzeba je tak kłaść, aby 
się nigdzie meskupiały, lecz wewnątrz kadki 
jednostajnie były podzielone. To się przykrywa 
sicią, duze oko mającą, na której się k ładzi e  
gruba tkanina wełniana.

Gdy się aparat tym sposobem przygotuie 
leje się woda wrząca na liście, dopóki sie ’ 
całćj nie rozejdzie massie i liści nie przykry^0 
Poczem Się zdejmuje siatka z ową tkanina wY 
łmauą i zwolna poruszają się listki, aby 
równo nasiąkły. '

W oda powinna na nie przez p jeć a nai 
wiecej przez sześć minut działać, w t e d / kurkiem 
wypuszcza się płyn 1 przez cedzidło spływając do 
konwi. Jezli ług ten bardzo przezroczysty i



n ie m a  Koloru b ia ł e g o  w ina  , w le w a  się na p o ­
w ró t  na l i ś c ie  to  w szystko co w y c iek ło  , aby p ły n  
d z ia ła ł  do  p ó t y , do  p ó k i  n ie  b ę d z ie  m ia ł c ech y  
w skazanej.

P o  sp u s z c z e n iu  jeg o ,  na lew a się woda c ie p ła  
na  l i śc ie  , k tó ra  ma na n ic h  stać kwadrans.

T e  w o d y  z lew ają  się do  wanny i mieszają  
s ię  o b ie d w ie .

T e  dw a p ie r w s z e  łu g o w a n ia  je s z c z e  n ie  
w y b ra ły  ind yk i  z l i ś c i ,  m ożna j e  je szc ze  z im ną  
w o d a  nalać , w  k tó re j  p r z e z  g o d z in ę  lub  d w ie  
m ok nąć  p o w in n y ;  te n  łu g  o d le w a  się  osobno. 
M oż n a  p o te m  w ym iąć  l i ś c i e ,  w yciśnąć  z  n ich  
w szystek  sok i użyć g o  do  g a łe k  u rzę to w y ch .

D o b r y  jes t  t a k i e  sposób  w y d ob yc ia  indykltt  
p r z e z  fe rm en tacy ją  , k tó ra  s ię  tak u s k u te c z n ia ;

N a p e łn ia  s ię  kadka do t r z e c h  częśc i  liściami, 
le je  s ię  na n ie  w od a  do  t6 g o  s topn ia  R e a m u ra  
o g rz a n a  i p rzyc iska  liśc ie ,  aby się w niej zanu ­
r z y ł y ;  m ie jsce  g d z ie  się to r o b i ,  p o w in n o  m ieć  
tak iz  sam s top ień  c i e p ł a ; fe rm en tacy ja  okaże się 
p r z e z  b ańk i pękające . G dy  ma k o lo r  ż ó ł to  cy tryn o ­
w y  i na p o w ie rz c h n i  u tw o rz y  s ię  p o w ło k a ,  c ienka ,  
z ie io u o w a  , do  tęczy  p o d o b n a  , to  je s t  zn ak iem  
że  fe rm en tacy ja  dosta teczna .  W t e d y  s ię  p ły n  
z lacza  do w anny z b io r o w e j ,  a nas tęp n ie  do wanny 
w  k tó re j  się wybija .

W  o b u d w ó c h  p rzy p ad k a ch  , g d y  sic o p e ra -  
cyja o d b yw a  p rz e z  na lan ie  i fe rm en tacy ją  , p o ­
t r z e b a  osadzić  in d y k t  z aw ie sz o n y  lu b  ro z p u s z c z o y  
w  w o d z i e ,  co s ię  p r z e z  b ic i e  uskuteczn ia .

G dy  ind yk t  o t r zy m u jem y  p r z e z  n a la n i e ,  to  
s ię  tak  r o b i :  G dy  g o rąco ść  w o dy  zn iży ła  s ię  do 
/ |0 lu b  35  s top n i  c iep ła  , zaczyna się b ic ie .  D o  
t e g o  się używ a m io t ły  lu b  pęka r ó z g  w ie r z b o ­
w y c h  z łyka o b d a r t y c h , k tó r e m i  się p ły n  p o ­
rusza . B ic i e  tako w e  p o w in n o  b yć  w o ln ie j sze  i 
m nie j  r a p t o w n e ,  k ied y  p ły n  g o r ą c y ,  a p r ę d s z e  
i  żyw sze  , k ied y  p ły n  z im nie jszy .

G dy  się w ie le  p ia n y  na p o w ie rz c h n i  p ły n u  
Utworzy , , p o t r z e b a  się w s trzy m ać  z  b ic ie m  , a 
zaczać  z n o w u ,  g d y  o p ad n ie  i k o lo ru  b łę k i tn e g o  
n ab ie ra .  J e ż l i  p ły n  za g o rą c y  lu b  w ie le  g o  b i to ,  
w te d y  k o lo r  b łę k i tn y  w p ada  w f i jo le tow y. B ic ie  
p o w ta rz a  s ię  w  p ew n y ch  u s t ę p a c h ,  d o zw ala jąc  
zaw sze  czasu , aby  p iana  k o lo ru  nabra ła .  G dy 
p iana  w  sp o czy nk u  słabo  b łę k i tn ie je  , t r z e b a  g o  
b ić  b e z  p rz e rw y .

J e ż l i  p iana  n ie  b ł ę k i tn i e j e ,  le c z  zosta je  
b ia ła  lu b  k o lo ru  w c z e rw o n o  w p ada jącego ,  
znak iem  j e s t , że  ope rcay ja  ukończon a .

W o d a  mająca p o c zą tk o w o  k o lo r  b ia łe g o  w ina , 
co raz  c ie m n ie je  p o d  czas b ic ia .  G dy  nalana do 
s z k la n k i ,  okazu je  k o lo r  jed no s ta jn ie  b run a tny ,  
p o t r z e b a  w te d y  b ic ie  ukończyć ,  p r z e c iw n ie  t r z e b a

p r z e d łu ż y ć ,  je ż l i  p r z y  śc ianach  szk lan k i ,  k o lo r  
b łęk i tn o  z ie lo n a w y  w id ać .  W  ogólności  le p ie j  
b ić  d łuże j  jak krócie j.

P o te m  zostaw ia  się p ły n  s p o k o jn ie ,  indyk t 
osiada na d n ie  w anny  w  k sz ta łc ie  z i a r n ; 8 lu b  1 0  
g o d z in  do  te g o  dosta teczne .  P ły n  sced za  s i ę ,  a 
ind yk t  się suszy dla o d e b ra n ia  m u w o d y  , k tóra  
m o g ła b y  g o  zepsuć  p rz e z  fe rm en tacy ją .  T a k  s ię  
o t rzy m u je  na jlepszy  indykt.

K iedy  g o  zaś do byw am y p rz e z  fe rm en tacy ją ,  
w te d y  do  osadzen ia  indyktu  p o t r z e b a  w od y  w a ­
p i e n n e j , co zaś s ię  tak u sk u teczn ia :

Z e b ra w sz y  do  kadzi w szystk ie  w o dy  w d n iu  
jed n y m  o trzy m an e  , p r z y s tę p u je  się d o  o trzym ania  
indyk tu .  B i je  się p ły n  m o cno  i p r a w ie  b e z  p r z e r ­
w y p r z e z  p ó ł to ry  g o d z i n y , p rz e s ta je  się ty lko , 
k ie d y  n ie  k ie d y  , aby  p iana  k o lo ru  n ab ra ła .  G dy  
p ły n  zaczyna c ien jn ieć ,  w lew a  się do  n ie g o  d w ie  
lu b  t r zy  kw arty  w o d y  w apienej .  T y m  sp o s o b e m  
p o s tę p u je  s ię  d a l e j : d o lew ając  w o d y  w ap ien n e j  
i b ijąc  na p r z e m ia n ,  do  p ó k i  p ły n  n ie  n a b ie r z e  
k o lo ru  z ie lo n o  ż ó ł t a w e g o ,  do p ók i  n ie  z a c z n ie  
b y ć  m ę tn ym  i okazyw ać  w  za w ie sz e n iu  m a te ry i ,  
k tó ra  c h c e  osiadać. I lo ść  w o d y  w ap ien n e j  n ie  
p o w in n a  p r z e c h o d z ić  dz ie s ią tą  część  p ły n u  b i teg o .  
G dy by  w szystka w oda  w ap ien na  na r az  wylaną 
zosta ła  , w a p n o  d z ia ła ło b y  w ięce j  jak do n a sy ­
cen ia  kw asu w ę g lo w e g o  w  p ły n ie  b ę d ą c e g o  p o ­
tr z e b a .  U tw o rz o n y  w ę g la n  w a p n a , o s iad łb y  i 
o s ła b i łb y  ind yk t  z n im  się mieszając.

S k o ro  m ączka  indyk tow a o p a d n i e , na leży  
w o d ę  w ie rz c h n ią  spusc ić  i tak dale j p o s t ę p o w a ć : 
M iesza  się m ocn o  mączka in dyk tow a i w lew a  na 
t ę  m a s s ę , n ie p rze s ta jąc  m ieszać  w o d y  le tn ie j ,  
dw a  razy  ty le  , co za jm uje  ta mączka. In d y k t  
doskona ły  osiada na s p o d z i e ,  a o xydow any  z a ­
t rzy m u je  sie w w o dz ie :  T a  w o da  sp uszcza  sie
z w ie rz c h u  i d o da je  się do  n ie j  w o d a  w ap ienna l 
T e n  k o lo r  z ie lo n y  m ie n i  s ię  w 'b r u n a t n o  żó łty  
i w ted y  in d y k t  s tawszy s ię  n ie c o  ro z p u s z c z a ln y m  
w  w o d z ie  , osiada na dnie .

D la  nadan ia  m ącz ce  in d y k to w e j  po łysku  i 
czystości p rz y z w o i te j  p łu c z e  się je szcz e  indykt 
dw a razy  w  w o d z i e , ra z  na z im n o  a d rug i  na 
c iep ło .

P ie r w s z e  p łu k a n ie  u sku teczn ia  się tak: syp ie  
się mąka in d yk tow a  na m iskę  g lin ianą  , w le w a  
sic do  n ie j  p ię ć  razy  ty le  w o d y , >le w a z y , to
się d o b r z e  m ie sza  r ę k ą , ’po dnosząc  osad. W  c iąg u
k i lk u  g o d z in  to  m ieszan ie  pow tarza  się k ilka  
razy  , p o te m  zostaw ia  się spoko jn ie .  G dy  osad 
z u p e łn i e  s ię  usto i , w lew a się św ieża  w o d a  i 
p o w ta rz a  s ię  p łó k an ie  na n o w o , d o p ó k i  w oda 
n ie p rz e s ta je  farbować.

J e ż l i  w oda zimna n ie o d e jm ie  ind yk to w i w sz e l­
k ie g o  b ru d u ,  t r z e b a  użyć c iep łe j .  W t e d y  t r z e b a



ż e b y  mączka b y ła  gęsta  , co n a s tęp u je  p r z e z  w y- 
c isn ien ie  z n ie j w o dy . T a  massa gęs ta  k ład z ie  
sie  d o  k a d k i , g d z i e  f e rm e n tu je  p r z e z  d z ie s ięć  
do  d w u n as tu  d n i , p ók i  s ię  z  n ie j n ie z a c z n ie  
w y d o b y w ać  za pach  b a rd z o  kwaśny. T y m  sp oso ­
b e m  ro zk ład a  s ię  część  k ro c h m a lo w a ta  , k tórą  
z im na  w oda n ie  o d łączą .  P o te m  p łu c z e  się w  l e t ­
n ie j w o d z ie  , tak , jak się o z im ne j  p o w ie d z ia ło .

C hcąc  m ieć  tak czysty  ind yk t ,  jak go  w sk le p ie  
m a ją ,  ( t r z e b a  w ie d z ie ć ,  iż  fe rm en tacy ja  od łącz a  
o d  in d y k tu  o b c e  c z ą s t k i , zaś p łó k a n ie  oczyszcza  
g o  z b ru d u ) ,  w ię c  t r z e b a  g o  je szcze  r az  wypłókać .

In d y k t  ro z s tw a rz a  się w  w o d z ie  , aby  w szy­
s tk ie  cząstk i r o z ł ą c z o n e  p ły w a ły  w r o z c i e k u ,  po  
k w ad ran s ie  sp o czy n k u  g d y  b ru d y  osiądą  o tw ie ­
ra  s ię  k u rek  najw yższy  i sp uszcza  się w oda , p o ­
te m  d ru g i  i tak d a le j ;  p ły n  s tawia się sp ok o jn ie  
aby  os iad ł  i n d y k t , k tó ry  z w odą  sp łyną ł .

A ze  osad z im n y  na dn o  spad ły  , ma je szcze  
w  so b ie  cz ę śc i  in dy k tu ,  t r z e b a  g o  zn o w u  w  w ie lk ie j  
i lo śc i  w o d y  ro z p u ś c ić  i  p r z e z  k u rk i  s p r o w a d z ić ,  
to  s ię  p ó ty  p o w t a r z a , p ó k i  ty lko  w id a ć  w osa­
d z i e  indykt.

In d y k to w i  o d  w sz e lk ic h  o b c y c h  t r e ś c i  o- 
c z y s z c z o n e m u , t r z e b a  o d e b ra ć  w o d ę ,  to  s ię  zaś 
ta k  r o b i ;  W l e w a  się massa w  w o re k  su k ienny ,  
p r z y g n i a t a , w o d a  wysiąka , in d y k t  s ię  zos ta je ,  
c o ra z  m o cn ie j  c iśn iony ,  tęże je .  Massa s ię  k ra je  w  ka­
w a łk i  i suszy w c ie p l e  , do  4o s top n i  d o ch o d z ą c e m .

P o te m  in d y k t  s ię  poci ; łu p i ą  się kaw ałk i,  
k tó r e  p o w in n y  być  tak s u c h e , iżby  z t rzask iem  
pęk a ły .  S z tu k i  indyktu  k ładą  s ię  do  b e c z u łe c z k i ,  
k tó r a  się n ie m i  n a p e łn ia  i p rz y k ry w a  w iek iem  
b e z  g n ie c i e n ia  go . In d y k t  ma w  nie j  pozo s tać  
p r z e z  trzy  ty g o d n ie ,  z a g rz e w a  się ,  w ydaje  n ie  p r z y ­
jem ny  zap ach ,  p o c i  s ię  i ok ryw a  się  p le ś n ią  b ia łą ,  
w te d y  g o  t r z e b a  w y ją ć ,  o b s u s z y ć , o b e t r z e ć  i 
w y ró w n ać  jeg o  p o w ie rz c h n ią .  T a k i  w  n ic z e m  
n ie  u s tęp u je  in d y k to w i  G w atim ali .

N a c z y n ie  d o  sp uszczan ia  c z y szczą ceg o  się 
in d y k tu  p r z e z  w o d ę , ma by ć  z d rz e w a  w ksz ta ł­
c ie  t r u b n ik u  z ro b io n e  ; z  j e d n e g o  b o k u  od  g ó ry  
aż d o  d o łu  są w  ró w n y c h  u s tęp ach  p o k rę c o n e  
d z i u r y , k tó r e  się zatykają kurkam i.

O u p ra w ie  M a r z a n y ,
M ó w yliś iny  o tein wyżej ; w t e m  m iejscu  ty lko  

to  dod a jem y , że  fa rb u jąc  na c ze rw o n o ,  m o ż e  b yć  
p rz y d a tn a  w  m ie jscu  k o szen i l i .  O na  się le p ie j  
u d a je  w  p o łu d n io w y c h  k r a j a c h , le c z  ro śn ie  i  u 
nas.  T u re c k a  m arzan a  najlepsza. Używają jej 
k o rz e n i  n ie  ty lko  d o  fa rb o w an ia  p ł ó c i e n , a le  i 
do  w e łn y ;  kośc i  n a w e t  p rzen ik a .  N a j le p ić j  ją 
sadz ić  w g rz ę d a c h  w y p u k ły c h  , k tó re  na z im ę  
g n o je m  się nakryw ają  , tak s ię  k o ło  n iej r o b i  jak 
ł to ło  szparagów . G dy sie  p o  tr z e c i jn  ro k u  k o rz e n ie ,

wykopują, składają się w miejscu gdzie  wiatr 
p rzew iew a, stamtąd gdy ziemia obeschnie i o- 
trzcsie s ię ,  przenoszą się do b ud ow li ,  co jest 
kilka razy popiętrzoną. Tam rozcielają się cienko 
i często przewracają , aby z wolna i jednostajnie 
obsychały. W  tym bndynku pali sio , co było  
blisko pieca , przynośi się dalej , świeże nato­
miast kładąc. Skoro korzenie dobrze wyschły, 
przenosi się je na boisko, oczyszcza troskliwie i 
bije cepami , póki kora zupełnie nie odstanie. 
Ta tłucze się osobno i przedaje jako najpodlej- 
szy gatunek , pod nazwyskiem Muli. Obtłuczone 
z hory korzenie , idą na suszenie. Po zupełnem  
wysuszeniu , mielą się w młynkach na mąkę, 
która się przesiewa i w beczki tasuje.

Jak m ie ć  k w i a t  l i l i i  w  z im ie .
Zerwać lilijową łodygę nim zakwitnie, w ło ­

żyć w naczynie , smołą je za lać , aby się po­
wietrze niedostało i wstawić pod wodo. Kto chce  
żeby zakwitła, nich je stamtąd dobędzie , wstawi 
w' wodę letnią lub na słońce , pączki się otworzą 
i tak będą piękne jak gdyby świeżo były zer-  
waneini. Chcąc mieć w gróncie lil ije wcześniej­
sze lub późniejsze, płyciej lub głębiej sadzić 
je trzeba.

N ie b ie s k a  f a r b a  bórow ek.
D o dwóch kwart świeżo wyciśnionego soku 

bórowek , dodać kwartę octu winnego , dwa łóty 
utłuczonego ałunu i pół łóta zendry miedzianej. 
To wszystko niech się razem zagotuje; po ostu­
dzeniu zmaczaj w tym płynie przędzę lub płótno, 
wysusz na wolnem powietrzu i wypłócz w zim­
nej wodzie , będzie piękny i trwały kolor n ie­
bieski , który jeżli chcesz mieć ciemniejszym  
dodaj dwa łóty potłuczonych na proch dębowek. 
W e łn ę  trzeba pierwej w wodzie hałunowej 
przysposobić.

O g r ó d  k w i a t o w y .

Z ło to  k w i a t  a m e r y k a ń s k i , 
C hrysanthem um  sero tin um ,  kwitnie przez 

Październik i Listopad ; pochodzi z Ameryki, 
pręt ma trzy łokcie wysoki , kwiat biały , dużo 
do stokroci podobny.

P a c h n ię c y  z ł o t o k w i a t ,
Chrys. b a lsa m ita  , kwitnie od Lipca do 

Sierpnia , kwiat ma b ia ły , wielki pachniący.
Z ło to k w ia t  o g r o d o w y ,

Jest plantą jednoroczną, kwitnie przez lato, 
kwiat ma biały lub ż ó ł ty , ma także odmianę 
z pełnym kwiatem.



Z ło to ku u a t tró jko lo ro w y ,
Chrys. ca rina turn , kw itn ie  przez  lato , ma 

kwiat wielki samotny, w trzech częściach biały, 
około misy żó ł ty ,  sama misa b runatna ,  ozdobiona 
zlotem i nitkami p y łk o w em i, środek fijoletowy.

Powój m o ty li  b ia ł y ,
C lem atis erec ta , kw itn ie  od Czerwca do 

S ie rp n ia ,  kwiat ma biały i gęs ty ,  rozmnaża się 
z nasienia na wiosno sianego, zdobi wielk ie kląby, 
zimę doskonale wytrzymuje.

Powój m o ty li b łę k i tn y ,
C lem atis in te g r ifo lia , kw itnie o tymże 

czasie , k w ia t . ma w ielki wspaniały , błękitny, 
b rzeg i  asamitne i białawe.

O

Powój m o ty li z  żó łtym  k w ia te m , 
Kwitnie p rzez  Czerwiec i L ipiec i w ko­

rzeniu  t rw ały ;  przechodzi z Ameryki.

K onw alija  m a jo w a ,
C onva laria , kwitnie w Maju powszechnie 

znajoma, kwiat pachniacy biały, czasem czerwony, 
ma dwie odmiany, jedna z pełnym kw ia tem , a 
d ruga z różowym.

W ilec p o r tu g a lsk i ,
Convulvulus tr ic o lo r ,  ten prześliczny jed ­

noroczny  kwiatek powszechnie znajom y, kolory 
jego są tak żyw e ,  tak zachwycające, i i  się o d er­
wać n ie  można z miejsca gdzie  go obficie za­
siano , ma odmianę z białym k w ia te m ; ziemię 
lubi lekką i dob rze  j r rz e ro b io n ą ; sieje sio na 
wiosnę.

P luskiew nik  k a n a d y jsk i,
Kwitnie w Październ iku  i L is topadzie ,  jest 

najwyższy z całej rodz iny ,  lecz najdelikatniejszy 
na zimno. Botanicy go zowią C oreopsis , wszy­
stkie jego rodzaje żółto kwitną.

O strzeń  portu g a lsk i z b ia łym  kw ia tem  , 
Planta jednoroczna , kwitnie od Czerwca do 

W rześn ia  , ma kwiat piękny biały i w korzeniu  
trwały.

O strzeń  w ło s k i ,
Cynoglosum a p in iu m , kwitnie od Kwietnia 

do Czerwca , trwa dwa lata w g r ó n c ie , kwiat ma 
z początku b la d o - ró ż o w y ,  potem niebieskawy, 
całe ziółko meszkiem białym okryte.

O strzeń  sre b rzy s ty ,
D w óroczna p la n ta , kwitnie od Czerwca do 

L ip c a ,  kwiat ma czerwony i srebrnym mesz­
kiem okryty.

Kto nie jest ani bo tan ik iem , ani ma ochotę 
sprowadzenia plant należących do sklarni i c ie­
plarni , temi prześlicznie przystro i swój ogródek, 
byłeby je tylko z smakiem i znajomością w kląby 
ułożył. P rzechodząc się pom iędzy niemi zado- 
w oln iony , niech wzbudzi w sobie uczucie w dzię­
czności ku czci wiekopomnej godnym mężom, 
k tórem i są K luk, Ju n d z i ł ł  i W odz ick i^  co 
pracy i trudu n ie ża ło w a li , aby w  oyczystym je ­
żyku , okazać nam zachwycające twory roślinne.

O s ta tn i , któremu bezprzecznie  pierw sze 
miejsce między najsławniejszeiisi botanikami E u ­
ropy na leży , wyszczególnił nam wzrost różnych 
p la n t ,  przydających się do kląbów; pod ług  tego 
um ieszczone ,  lepiej się daleko wydadzą, s iebie 
zasłaniać nie będą i zgrabną postać kląbom nadadzą.

D o drzewnych kłąbów mówi , nadadza się 
następujące kwieciste zióła, które w stosunku ich 
wyniosłości w yp isu je :

Z ió ła  od dwóch do czterech łokci 
w ysokości,

Roza ślazowa , A lte a  rosea, kwitniąca w  je­
sieni w rozmaitych ko lorach ; róża z konopianyin 
l i ś c ie m , A lte a  canabina  , mająca kwiat letni 
czerwoniawy. G w iazdosze , A s tr y ,  z migdało- 
wem l i ś c ie m , nowej A n g l i i , nowego Belgijum, 
z w ie rzb o w em  liściem i gwiazdosz Tradeshanta, 
kwitniące w jesieni w różnych kolorach, Maruna, 
B olton ia , z kwiatem jesiennym białym i cze rw o­
nym; Pluskiewnik, coreopsis z kwiatem jesiennym 
żółtym. Ostrożki, D elfm ia , elata, e x a lta ta  i in ter­
m edia, kwitnące latem granotowo. Jeżow iec,  Ech- 
nops , letni kwiat niebieski biały. W ierzbów ka, 
E pilobium , kwiat le tnie różowo-purpurowy. Miko­
łajki, Eupatoria , z kwiatem letnim pstrym różowym 
białym. Lwi ogoń, Leonnrus, kwiat letni różo wy- 
biały. Bazanowjec , L itre n  , kwiat le tni różowy. 
Złotokwiat amerykański, C hrysanthem um  sero ti- 
num , kwiat jesienny biały. S łonecznik w czterech 
wyższych gatunkach , H elia n th u s , kwiat jesienny 
żółty. Helenka jesienna , z kwiatem żółtym je ­
siennym; R o taczn ica ,  R u d b ec ia , pięć gatunków 
kwiatów letnich , żółto i purpurow o kwitniących. 
L ip n ic e , S ilp h ie , z kwiatem jesiennym żółtym, 
Lubczik , L ig u s tic u m ,  z kwiatem żółtym. Miecz, 
sonchus, kwiaty le tnie  błękitne. Dziewanny je ­
siennej żółte gatunki, R ut ha Thalictrum , z kwia­
tem letnim żółtym siarczystym białym.

Z ió ła  m ięd zy  łokciem  a dwoma ło kc ia m i
w ysokości.

Reszta Astrów, kwiatów jesiennych różnych 
kolorów. Kassyja marylandzka, kwiat le tn i żółty. 
Chaber bab i lo ń sk i , ciemno purpurow y i h isz­
pański. C en tauria , z kwiatem letnim żółtym i
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ciemno purpurowym. Cicoria  z kwiatem n ie­
bieskim. OstrożKi, kwiaty letnie w róża . eh ko­
lorach; D elph inum  a c a c i s ; R utewka; g d i g a  
z kwiatem letnim błękitnym i białym. S łonecz­
nik z pełnym kwiatem, kiściowy , h slian! kus  
rnultijlorus  i d iv a r ic a tu s .  Płomiki , F lo x y , 
kwiaty letnie w rozmaitych purpurowych barwach. 
Dziewanna guzowata , P/ilom is tu b e r o s a , kwiat 
letni purpurowy. Podaeleria letnia błękitna. Na-  
w łocie  , S o d a l ig o  , kwiaty jesienny żółty. Dryja- 
kiew alpejska, kaukazka i ugryziona; S cab iosa  
a lp in a  , c a u c a s ic a , succissd .  Przetacznik alpej­
ski , morski , syberyjski i wirgiński , V eron ica , 
kwiaty letnie b łęk itn e , białe. Koszysko z pur­
purowym i letnim kwiatem, Verbasiu m  ph oen icae-  
m i ; Powój błękitny, irbotylowy i biały, Clemalis  
in le g r i fo l ia  i recta .  Wszystkie menazdy z kwiatem 
letnim pąsowy .u - fijoletowym , żółtym i białym. 
S za n ta  napeta ,  z kwiatem letnim białym. Rumiani- 
ca, Onos/no  z kwiatem letnim czerwoniawo-białym.

R O Z M A I T O Ś Ć .

Sposób b udynki ogrodow e.  muszące stać w  w ilgo tnych  
miejscach  , sucho utrzym ym ać.

Nieraz muszą stać b udynk i  ogrodow e g łęb o k o ,  nie­
raz w  wilgotnych m ie jscach ,  że w ypraw iać  ścianę gypsein, 
nacierać słoniną i w yk ładać  deszcz kami nic niepomaga.

P a n  F isch e r  tok radzi  rob ić :  G d y  się ju ż  z funda­
m entu  wyszło  i ściana na dwie stopy  nad ziemię w y p r o ­
w a d z o n o ,  dać warsztę  z cienkich ołowianycli  s z y b ,  które- 
b y  catkicm m u ru  szerokość osłoniły  i n iech będą  tylko 
na pó ł  linii grube.  Po  nie'j rozciągać rów no w apno  z m ie­
szane z p a s k ie m  i znowu dale'j na tdm m u ro w a ć ,  w lg o ć  
n ie  przejdzie  z dołu .  L ecz  b u d y n k i , które na wysokich  
miejscach stojąc,  są osłonione lasami wilgoć wyżicwającemi, 
m iew ają  ściany wilgotne,  w ted y  trzeba  je  w yp raw ić  takim 
w a p n e m ,  przez k tóreby wilgoć nie wsiąknęła lub olejem 
je  w ysm arow ać .

T akow e w apno  robi się nas tępu jącym  sposobem  : 
T łu c z e  się na p roch  szkło p o t łu czo n e ,  węgiel kam ienny 
w  ró w n y c h  częśc iach ,  to się miesza z w ap n em  świeżo 
gaszondni.  K toby się lękał  kosz tów no ow e  ołowiane 
b lach y ,  może dać te szychtę  samą przez się z takowego wapna .

N a stęp u ją cy  sposób w ysączen ia  ścian zda je  sie 
być Lepszym.

Z ruc ić  tynk do poki ty lko  ściany wilgotne i w y trzy ć  
m u ry  tęgą m io t łą ,  a zeby z w a p n a ,  jak tylko być  może, 
oczyszczone b y ł y - ł otcui gotować ole'j lniany z glejtą 
ołowianą.  Do t rzech  części oleju dodaje się jedna  smoły 
i dwudziesta  część olejku te rpen tynow ego  i niićsza się 
w szystko .  T ą  mieszaniną gdy jeszcze  jest ciepła p o w le ­
kają się m u r y , raz lub dw a  razy.  Nic nie znączy^ choć­
b y  kamienic jeszcze  b y ły  wilgotne. G d y  są takicmi, trzeba 
je  kilka razy  rzeczona massą nawićść. T a  p ow łoka ,  c h o ć ­
by jeszcze  nie w y sch ła  narzuca sie w a p n e m ,  do k tó re jo  
d o b rz e  p rzydać  nieco czystego bydlęcego gnoju.

W a p n o ,  które w i l g o c i  także nie p rz y p u sz c z a ,  robić  
' j a k  nas tępu je :  W ziąć  jedną  część świeżego nie gaszonego

K a l e n d a r z  o g r o d o w y .

O d bgo do to g o  S ierpn ia ,
Obrywają się Karłom i młodym drewom  

nie potrzebne oczka i świeże ohulizanthi, gdy  
posucha, podlewać; odrosthi z Korzenia wino-  
gradowego obcinać ; zdejmować obwiązanie z do­
brze przyjętych KopulizanteK i szczepów; wyczy­
szczać szhółhi drzew i  niszczyć gniazda gą­
sienic ; przeglądać szczep y ,  czy na nich dzikie  
drzewo nie rośnie; zrzynać apteczne, Kuchenne 
i Korzenne planty; siać szpinaK i endywije letnie. 
Przeglądać odhładanie deliKatnych plant i Które 
się przyjęły, odebrać; gozdzihi odhładać , od- 
Kwitłym różom Końce obcinać ; zbierać z awry- 
Kułów i z prymtilów nasiona w suchej porze; 
na słonecznihach obrywać zbyteczne liście ; w o- 
ranżeryi , przesadzać planty i  Krzewy, Które 
więKszego wazonu potrzebują.

w ap n a  i t rzy  części p ia sk u ,  na sucho  m ocno  w y m ić s ia ć ,  
p o te m  nalać w o d y  i podaw ać  m ularzow i,  k tóry zaraz ma 
n iem  robić.

A żc byw ają  śc iauy w  altanach m o k r e ,  które t rzeba 
jednak m alow ać ,  więc na takowe dość z o leju  gotowanego 
i k ry d y  dać p o k o s t ,  na tym  wilgotnym gruncie p osypu je  
się pop ió ł  miałko p rz e s ia n y ;  gdy wszystko  w y sch ło  daje 
się w odne  malowanie.

Sposób w ypędzen ia  szczurów  w  jed n y m  dniu
Ziele : psi język  C ynoglossum  o ffic in a le ,  roz rzuca  

s ię ;  taką mają m ćć od niego o d ra z ę ,  iż na tychm iast  u- 
cickają z tego miejsca gdzie go czuja.

Sposób gubienia kretów .
Pom aczać  płatki w  oleju kamiennym i ponarzucać  

ich w  dziury ; dobrze także lakowe zalewać,  " o d a w k t ó r ć i  
m as ło  się p ł u c e ,  ma także gubić gasi. nice Szcypiór  
mają  bardzo lubić m o ty le ;  siadają na nim ssąc jego s ło­
dycz  , lecz p rzy  tern od jego z a p a c h u ,  takiego" d os ta ją  za­
w r o tu ,  że je  można ręką zdejm ow ać. G ubiąc  je  tym  
sp o s o b e m ,  gubi się w  nich zaród ro jó w  szkodliwych 
gąsicnnic.

N o w o  odkryty' rodza j sosny.
W  pó łnocne j  A m eryce  o dwa stopnie ku p o łu ­

dn iow i,  odkry to  u ln dy jauów , now y rodzaj sosny.  Drzewo 
ma od 170 J o '700 stóp w y s o k o śc i ;  to d rzew o ma dopięto  
w górze gałęzie, co go robi  podobny tn do parasola. Drzewo 
jes t  tęg ie ,  dobre  i zawiera wiele części żyw icznych .  Mie­
szkańcy tam tejs i ,  pieką z nasienia pew nej  rodzaj placków. 
Nasienie ma w sobie także s łodycz  c u k ru ,  używ ają  go 
do osłodzenia. Ja k b y  się takowe sosny p r zy d a ły  w na­
szych k r a ja c h ,  bo  koło smolarni  i w ęglark i ,  moglibyśmy 
zakładać fabryki cukru.

U rodzajność w inogradu.
W  krółewsk.m  kuchennym  ogrodzie w  Stutgardzie 

znajduje się teraz krzak winogradu, niebieski,  burgundzki’ 
k tó ry  stoi w  skrzyni inspek tow ej ,  t rzym a ośm stóp d łu ’ 
g ośc i ,  dźwiga sto osmdziesiąt  g ron ,  do .tego ogromnych

W y d a w c a  A l e x a n d e r  G a j e c k i .  —  Drukiem P i l l e r o w s k i m .


